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A N A R C H I A .

Są ludzie którzy nie mogą pojąć Rewclucyi bez anar- 
c ln i , i dwie te rzeczy biorą za jedno. Kochający Ojczy­
znę, często pochopni do czynu, pełni zapału, gotowi do 
poświęceń —  tym nieporządkiem, tą anarchią , jakie 
sobie wyobrażają, nie zrażają się zresztą , ale przyjmu­
jąc je  , opłakują tylko zawczasu nieszczęścia jakie bez- 
rząd sprowadzi. Tym czasem , rozumienie podobne jest 
wielkim błędem , i jeżeli ludziom powyżej przez nas 
wskazanym nieodejmuje ono gotowości i energii ,  to 
przyznawane i niejako powtarzane przez nich, szkodliwy 
może wywierać wpływ na ludzi słabego umysłu , choć 
może skąd inąd , doświadczonej odwagi, a przynajmniej 
patryotycznych uczuć. Te powody skłaniają nas do 
powiedzenia w tym przedmiocie słów kilku —  chcemy 
mówić o rewolucyi już rozw in ię te j , a nie o pierwszych 
jej zaw iązkach ; o bezrządzie, a nie o cząstkowem za­
mieszaniu jakie zrodzić się musi tu i owdzie w pierw­
szych chwilach pow stan ia ,  bo to jako przechodnie, 
zajmować w tein miejscu uwagi naszej nie może.

Zasadą każdego rządu powinna być jedność ; na czein 
ona polega, jakie jej są warunki, mówiliśmy już dawniej 
—  tam więc gdzie nie interes. Narodu ale pojedyncze 
interesa są rep rezen tow ane , gdzie siły narodu nie mają 
możności swobodnego rozwinięcia s i ę , gdzie władza nie 
rozumie potrzeb społeczeństwa, albo do ich zaspokoje­
nia nie dąży — tam musi być koniecznie ciągłe zamie­
szanie, nieporządek, a n a r c h ia , bo tam pomiędzy naro ­
dem a władzą nie ma harmonii,  zgody, jedności.

Kiedy za Rzeczypospolitej szlachta polska nie szano­
wała praw, wynosiła się nad ich powagę, nadużywała 
swej wolności, gnębiła massy —  był w Polsce bezrząd ; 
Polska upadła —  ale nie stała nierządem. Kiedy za 
dawnej monarchii francuzkiej każda prowincya miała 
osobne prawa , osobną adm in is tracyę , kiedy wszystko 
zależało od woli, od widzimisię .króla , a raczej od jego 
spowiedników i kochanek , czyli jak  się w yrażają F ra n ­
cuzi : quand l'eta t e la it tombe en quenouille — byt we 
F rancy  i bezrząd.

J a k  znowu czemże jest n p . rząd monarchiczno • kon­
s tytucyjny, jeżeli nie uorganizowaną anarch ią ,  wynika­
jącą  z koniecznej walki między władzą a narodem, 
między ciałem prawodawczem a władzą wykonawczą, 
między jedną Izbą a drugą. Przyznają to poniekąd sami 
twórcy tej kombinacyi-rządu, ale mając ją  za najwyższy
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ideał jego dobroci, wysilają swój umysł na utrzymanie 
tego antagonizmu władz w rów now adze , niezważając iż 
równowaga jest spoczynkiem, s tagnacyą — a stagnacya 
jest śmiercią narodu.

Nie wiemy, czy potrzeba nadmienić, iż marny tu  na 
względzie samą formę rządu, a Sie to lub owo konsty. 
lucyjne pańs tw o; nie chcemy więc powiedzieć ażeby 
każde, gdzie jest monarchia konstytucyjna było, już tem 
samem umarłe —  wygaśnięcie życia nie następuje tak 
prędko, a nie tu jest miejsce wskazywać powody, tam u­
jące rozwiązanie się jakiej społeczności —  chcemy tylko 
okazać iż porządek nie koniecznie jest przywiązany do 
stanu pokoju. Kiedy więc w Izbie francuzkiej jeden 
z Ministrów oświadczył, iż po upadku rewolucyi naszej 
—  porządek panuje w W arszaw ie  — cała Francya p rzy ­
jęta z oburzeniem te  słowa; byt to pełen goryczy a 
niegodny sarkazm.

Czemże je s t  rewolucya ? wywołaniem czynu w itnie 
jakiegoś prawa, prawa nie pojedynczych indywiduów 
ale całego narodu. Potrzeba zatem przysposobienia 
umysłów, ażeby rewolucyę wywołać— a przysposobienie 
to może dokonać jedynie propaganda czynna, n ieusta ją­
ca. Nie będzie czynu, a przynajmniej czynu rokującego 
zwycięztwo, jeżeli nie będzie wprzód zgody co do zasad, 
celu i środków, jeżeli rewolucya nie będzie wprzód doko­
nana w umysłach, nim się objawi na zew nątrz .  W  rew o­
lucyi jak  w każdym innym stanie narodu powinna być je ­
dność, harm onia  między narodem a władzą; w rewolucyi, 
jak zawsze, powinna władza reprezentować jego interes, a 
nie interes częśc i ; nie odgadywać rewolucyi, a le ją  znać, 
jej wymagalności rozumieć, ku icli zaspokojeniu w-szy. 
stko obrócić —  wówczas nie będzie marnotrawstwa, 
zasobów sił i poświęceń, nie będzie zamieszania, a n a r ­
chii, ale jedność —  porządek. Na pochopności do czynu 

1 nigdy nie brakowało w Po lsce ,  ale byłyż do rewolucyi 
przygotowane umysły, tak iżby wiedziano co i j a k  po­
cząć po pow staniu? Naród miał in s tynk t świadomości, 
ale przyw-odzcy nawet tego instynktu nie mieli —  nic też 
dziwmego, że każdym ich krokiem kierował przypadek, 
że wszędzie widzieliśmy bezrząd.

Nie rozumiemy przeto tych , którzy porównywając 
stan obecny, ze stanem przed r .  1830, tamtemu p rz y ­
znają wyższość pod względem możności udania się r e ­
wolucyi , dla tego jedynie iż mieliśmy wówczas skarb ,  
b roń  i wojsko. Broń , wojsko , skarb  , nie za trzym ały  
u p a d k u ,  nie zapewniły rewolucyi zwycięztwa — były 
to narzędzia, wielkie bezwątpienia , ale cóż dokazać 
mogły, kiedy rozumu politycznego nie było. Tego rozu-
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mu nabyw a Po lska  acz do św ia dczen iem  bo le snem  ; s łu ­
żą jej ku temu i b łęd y  d a w n i e j s z e , i r e w o lu c y e  pop rze ­
dnie, i dz is ie j s ze  jarzm o za borców .  K om uż je szc z e  wąt-  
p l iw em , że  teraz  o d m ie n n y  stan w y k sz ta łc e n ia  P o ls k i?

W id z ą c  zatem  te r e w o lu cy ę  m ora ln ą ,  jaka  już w z n a ­
cznej części  dokonała s ę  w u m y s ła c h ,  nie  obaw iam y się  
w  p o w sta n iu  bezrzą du .  Po lska  za nadto dziś zna p otrze ­
by obecne  i po trzeb y  p r z y s z ło ś c i ,  za nadto św iadom a  
w y m a g a ln o ś c i  r e w o l u c y i ,  ażeb y  sta w ia ć  m ia ła  za w a d y ,  
lub  n ie  w sp ierać  z ca łym  z apa łem  w ładzy  —  kiedy  ta 
c zy n n a ,  energ iczna  , r o z u m n a ,  pojmująca ce le  rew olu ­
cy i,  u c h w y c i  n iew zru szo n ą  ręk ą  k ieru nek .  In ic ja ty w a  
w każdym  l a z i e ,  a tern bardziej w czas ie  rew o lu cy i  
należy  do w ładzy  ; jej to o b o w ią zk iem  w sk a z a ć  narodo­
wi bezpieczn ą  drogę  p o m y ś ln eg o  sk u tk u ,  k iero w a ć  w y-  
pa d ka m i a nie w le c  s ię  za n iem i; bo tym  ty lko  sposobem  
uniknąć  m oże  g w a łto w n o śc i  i w s trzą śn ień ,  które  zaw sze  
wiodą do s z k o d l iw y  c l f t d ę d ó  w ,  a w rew o lu cy i  c zę sto  do 
niedającej s ię  p o w eto w a ć  k lę s k i .

Szanowny Redaktorze! Upraszam cię o zamieszczenie w naj- 
bliższym Numerze dziennika Demokrata P o lsk i , dołączonej 
tu kopii listu mego, d o p .  pułk. BreańsUiego Feliksa.

Przy tein łączę wyraz mego szacunku i pozdrowienia.
P ary ż , d n ia  4  czerw ca 1845 ro k u .

E w a ry s t Rejkowski.

Szanowny Pułkowniku!— Przed kilkoma dniami doręczono 
mi wezwanie abym na dzień 30 przeszłego miesiąca , stawił 
się w biórzc Dyrckcyi Głównej Stowarzyszenia Trzeciego  
Maja; —  nie wątpię że Szanowny Pułkownik, objąwszy świeżo 
Dyrekcyę i nieobeznany jeszcze z okolicznościami które mnie  
do wystąpienia z tego Towarzystwa zniewoliły,  i jedynie za 
mylnem mu przedstawieniem, udzielił  własnoręcznego podpisu 
temu niewytłómaczonemu do mnie wyjściu : dla tego więc,  
mam sobie za obowiązek, objaśnić i sprostować rzecz jak 
następuje :

Przystąpiłem do Stowarzyszenia Trzeciego Maja, głoszącego 
publicznemi zaręczeniami : iż widzenie swoje polityczne tylko 
jako środek — jako propozycyę dla kraju podaje ; insurrekcyę 
zaś i wywalczenie niepodległości własnemi narodu siłami 
głównie ma celu.

Wkrótce zanominowany członkiem Dyrekcji Głównej i 
Naczelnikiem Wydziału, znalazłem się na stanowisku z któ­
rego mogłem z bliska rozpoznać i przekonać się o tej smutnej 
prawdzie : że sposób prowadzenia tego Towarzystwa jest zata­
mowaniem prac patryotycznych, ogłaszany zaś główny cel po 
prostu czczym frazesem ; albowiem kilka osób postawionych 
u steru, czy to dla zneutralizowania zapału, czy też dla innych 
przyczyn, łudzi tylko swoich współstowarzyszonych, przenie­
sieniem niby to politycznych działań po za obręb ich koła,  a 
tent zręcznetn uśpieniem troskliwości drugich , zabezpieczy­
wszy się przeciw wszelkiej nad sobą kontroli, służy jakiemuś 
utajonemu nawet dla reszty stowarzyszonych w p ły w o w i, 
którego występnej cxystencyi, wśród zawodu i po nieszczęśli­
wych skutkach nikt sumiennie zaprzeczyć niemoże. Nie mam 
tu myśli w szczegółowe wchodzić dowodzenie , i może nie o 
wszystkiem jest dziś pora mówić; ale zostały zapewne w pa­
mięci Członków Redakcyi Dziennika T rze c i-M a j , uwagi i

protcstacyc moje przeciw artykułom jak np. artykuł z dnia 
10 sierpnia 1844 r. i wiele innych jemu podobnych , w któ­
rych szyderstwo, urąganie się z patryotycznych usiłowań  
współbraci, a co więcej denuncyacya lekko dorozumiewanych 
się stosunków i ruchu , widocznie szkodzi interesowi kraju , i 
powszechne wzbudza oburzenie.

Być może , że miłość dobra ogólnego i wzgląd na samych 
siebie, skłoni kiedyś świadomych do obszerniejszego wyjaśnie­
nia rzeczy i opowiadania nam skrytych pobudek postępowania 
takowego ; co do mnie, ograniczam się w tćj chwili na otwar- 
tem wyznaniu : iż rzeczywistość przytoczonych tu w krótkości 
spostrzeżeń, tem dokładniej się dla mnie okazała, kiedy zaszłe 
kłótnie i zawiści pomiędzy Członkami Dyrckcyi G łów nej , 
stawszy się pod oczyma mojemi powodem sądu i rozpoznania, 
dobitnie dowiodły brak tej gwarancyi, jaką sumienność i m o­
ralność indywidualna ogółowi każdego Towarzystwa nadaje. 
Naówczas to gruntownie przekonawszy się, że wszelkie usiło­
wanie zapobieżenia i naprawienia złego, jest dla mnie do wy­
konania niepodobnem , podałem dymissyemoją i wystąpienie 
z Towarzystwa —  przy ustnem wyrażeniu Dyrektorowi G łó ­
wnemu, Panu Kasztelanowi Olizarowi powodów , które przez 
niego przyjęte i za słuszne uznanemi być musiały , kiedy 
solennie mi oświadczył : że i  on podobnie postąpi !

Przykre j e s t , Szanowny Pułkowniku, każde w tym rodzaju 
przemówienie, przecież winienem był dopełnić go z dwóch 
ważnych dla mnie przyczyn : 1" żc po siedmiu miesiącach for­
malnego wystąpienia mego z Towarzystwa Trzeciego-Maja , 
nie odpowiadając na niewłaściwe mnie przez Dyrekcyę G łó ­
wną zawezwanie , nieuczyniłem wcale tego w myśli mało ce ­
nienia osoby i zasług Szanownego Pułkownika, który wezwa­
nie to własnoręcznym podpisem stw ierdził; — 2° że przemó­
wienie niniejsze podając do wiadomości publicznej , zdam 
wierny rachunek z postępowania mojego, moim dawniej broni 
a dzisiaj wygnania towarzyszom, i tym sposobem zabezpieczę 
się przeciw niesprawiedliwym o mnie przypuszczeniom.

Upraszam przyjąć wyraz mego szacunku i poważania.
E w aryst Rejkowski.

P aryż, d n ia  3 C zerw ca, 1845 ro k u .
R u e  de  S av o ie , 1 .

D la  czy te ln ik ó w  D e m o k ra ty , l is t  p o w y żs zy  nie  obej­
muje no w y ch  sz c z e g ó łó w ,  w szy s tk ie  ju ż  b y ty  im znajo­
m e ;  a le  l is t  ten nasze  w ła sn e  d on ies ien ia  stw ierdza  t 
d la tego  m u m iejsce  d a je m y .  P r z y t e m ,  m ie l i śm y  je szcze  
na uw adze  w zg ląd  in n y .  W ia d o m o  co o pat tyi T i zeciego  
M a ja  sa d z im y ,  ja k  uw a ża m y  w ie lu  lud zi  k tórzy  s ię  z a ­
c ią g n ę l ip o d  c h o r ą g ie w  króla d e  f a c t o — w y w o łu je  to ich 
n a m ię tn e  g n ie w y  ; lecz i le  razy sum ienn iejs i  z ro zw a g ą  

; zastanow ić  sio  z ech cą ,  ile  razy  w  in n y ch  obudzi  s ię  u c z u ­
c ie  p r a w o ś c i— przy ch o dzą  potw ierdzić  s łow a n a sze ;  ich  
c h w i lo w e  uw idzenia  m ijają; co  w idzą  w dynastycznej  
fa k c j i  i w jej organ ie  ? s z y d e r s tw o , u rą g a n ie  s ic  2 p a try o -  
tyczn ych  u s iło w a ń ; a co n a jw ięc e j d e n u n c y a c y e .. .  P .R e j -  
k o w sk i  który  to dz iś  zeznaje ,  byt g o r l iw y m  s tr o n m k em ,  
c zy n n y m  p o p iera czem  d y n a sty czn ej  m yśl i  , należał  do 
k ie r u n k u ,  m ia ł  sp osob ność  przyjrzeć  s ię  w szy s tk iem u
z b l i s k a   w olno  go  dziś T rzec iem u  M a jo w i  o skarżać
m oże  o słabość  du ch a  (111), a le  k to  obok tak jasno  skrę-  

i ś lo n y ch  z a r z u tó w ,  zachow a je sz c z e  m oc d u ch a  w edług  
pojęc ia  T rzec ieg o  M a ja ,  ja k ż e  go nazw ać  w y p a d a  ?
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D z ie n n ik  des D e b a t s , z p o w o d u  p r z y j a z d u  M ik o ła ja  i 

do  W a r s z a w y  w z e s z ły m  m ie s ią c u ,  u m ie śc i ł  n a s t ę p u j ą c ą  | 

w ia d o m o ś ć .

Z  W arszaw y d. 2 0  M aja .— Mikołaj od trzech dni znajduje 
się w m urach  naszych, nie dla przeglądu wojskowego , ale dla 
powodów całkiem politycznych, i dlatego wszystkie umysły mo­
cno są tern wzruszone. T u rk u ł ł ,  Minister Sekretarz Stanu K ró­
lestwa Polskiego, który poprzedzi! na kilka dni Mikołaja, przy­
wiózł z sobą pracę prawodawczą nie małej wagi.  Jes t  to nowy 
kodex cywilny i karny dla Polski, wypracowany przez kommis- 
syę pod przewodnictwem Radcy Państwa B łudowa, do której 
dołączonych było dwóch kommissarzy polskich(*). Zajmowało 
to kommissyę przez lat 1 0 ,  i robota skończona, jest w duchu 
praw rossyjskich.

Kommissya wyznaczona po dwakroć w Warszawie z pomię­
dzy prawników polskich, oświadczyła, pomimo wszelkich usil- 
ności przeciwnych ze strony władz rossyjskich , że nowe to 
prawodawstwo jest zupełnie  sprzeczne z istniejącemi p raw a­
mi , i wprowadzi jedynie nowe zamieszanie w stosunki towa­
rzyskie nieszczęśliwej Polski. W rzeczy samej , od lat 40 uży­
wając kodexu francuzkiego obok własnych praw dawnych ,  
Polacy znajdowali niejakie jeszcze rękojmie przeciw samowol- 
ności władzy i zepsuciu tyle gorszącemu urzędników rossyj­
skich. Każdy też tutaj zna dążność polityczną której celem 
zaprowadzenie nowego prawodawstwa, a dążnością to j e s t : 
aby dwie narodowości polską i rossyjską zlać w jedną.

Drugi przedmiot podróży cesarza do Polski nie mniej jest 
ważny. Od dawna kłopocze go nie m ało  ta odważna wytrwa­
łość z jaką duchowieństwo katolickie i unickie odpiera wszel­
kie usiłowania rządu , celem odłączenia go od Rzymu a pod­
dania się zwierzchności tak zwanego kollegium katolicko- 
rzymskiego ustanowionego w Petersburgu , a działającego pod 
rozkazami bezpośredniemi cesarza, jako naczelnika prawosła­
wnego kościoła. Słychać iż ostateczne środki mają być p rzed ­
sięwzięte dla z łamania  tego oporu duchowieństwa polskiego , 
ale przedewszystkiem chcianoby połączyć unitów z kościołem 
greckim , jak to miało miejsce przed sześcią laty w dawnych 
prowincyach Polski. T u rk u ł ł  człowiek przebiegły jest najczyn- 
niejszym popieraczem tej polityki , a zarazem t łumaczem 
urzędowym  wszystkich ukazów i aktów dotyczących Polski.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a .  —  Kommissya Rządowa Przychodów i Skarbu 
ogłasza iż wyrokiem sądu wojennego zatwierdzonym na dniu 
17 listopada 1844 przez Paszkiew icza ,  skazani zostali na 
konfiskatę m a ją tk ó w :  1. G erw azy G so w sk i , assessor sądu 
policyi poprawczej w Ł ę c zy c y ;  2 .  A dam  Gros, patron Trybu- 
b u n a łu  cywilnego Lubelskiego; 3. W ładysław  W ięcko w ski, 
patron T rybunału  cywilnego Mazowieckiego; 4 .  Aleksander- 
K azim ierz K a rp iń sk i , patron T ry b u n ,  cywil.  Lubelskiego; 
•5. Cels L e w ick i, aplikant sądowy; 6 Aleksander B ie liń sk i,  
obywatel województwa Lubelskiego.

—  W Królestwie, Paszkiewicz wydał następujące postanowie­
nie : I .  ponieważ na mocy postanowienia Namiestnika Króle*

(*) W e d łu g  k a len d a rzy k a  p o lity c zn e g o  n a  rok  1 8 4 5 , w y d an eg o  przez F r .  Ha- 
dziszewskiego w W a rsz a w ie , K om m issya do  u ło że n ia  p r a v ^ J ^ a  kvólestwra P o l­
skiego , sk ład a ła  się z n a s tę p n y c h  osób : P re z e s , T u rku li. —  C z ło n k o w ie , Hube 
Romuald  i Zaborowski Cypryan. —  D y rek to r k a n c e lla ry i, Przcciawski Antoni.

siwa z d .  8  lutego 182 8  i z d .  10 lu tego  1833  r . ,  o raz  polecenia 
K o m m issy i  R ządow ej  S p ra w  W e w n ę tr z n y c h  i D u ch o w n y c h  
z d .  18 w rześn ia  1 8 3 8  r . , każdy m ieszkan iec  tu te jszego k ra ju ,  
u k ończyw szy  la t  14 w i e k u ,  obow iązany  je s t  posiadać  książkę 
le g i ty m a c y jn ą ,  polecoriem p rze to  zostaje w ła d z o m  sz ko lnym  
d op i lnow an ie  , iżby  od p rz y c h o d z ą c y c h  do sz k ó ł ,  k tó r z y  u k o ń ­
czyli  lat  14 w i e k u ,  w y m a g a n e  b y ły  książki leg i tym acy jnę  
a wszyscy inni nie  m ający  tego w ie k u ,  w inn i  z m iejsca s ta łego  
sw ego zam ieszkan ia  , p rzed s taw ia ć  ś w ia d ec tw a  p r e z y d e n tó w  , 
b u r m is t rz ó w ,  lu b  wójtów g m in ,  w edle  fo rm y  p rzep isane j  przez  
Kom m issyę  R z ąd o w ą  S p ra w  W e w n ę tr z n y c h ,  z dn ia  2 0  m a ja  
1 8 3 7  r . , i bez  takow ych  książeczek l e g i ty m acy jn y ch  n ie  może 
b y ć  n ik t  p r zy ję ty  do  szko ły  ; 2 .  aby  z łożone  p rzez  uczn iów  
książki leg i tym acy jne  i św ia d e c tw a ,  p rzez  c a ły  czas pob ie ran ia  
nauk  z a t r z y m a n e  b y ły  w  ak iach  sz ko lnych ,  i n ie  w przód  m ają 
b y ć  w y d an e  na  p o w r ó t ,  jak  p r z y  o s ta tn ić m  w yjśc iu  uczącego 
się ze  szko ły  , do  k tó re j  u c z ę s z c z a ł ; 3 .  ab y  w m ie jsc u  tego 
n a  p rz y p a d e k  kon iecznośc i  czasowego o d d a len ia  się u c z n ia  
z m ia s ta ,  w k tó r e m  n auk i  p o b ie ra ,  i na  czas  szko ln y ch  waka- 
c y j ,  w ła d z a  szko lna  zao p a t ry w a ła  każdego ,  wedle  j ed n o s ta jn e j  
f o rm y  d ru k o w a n e m i  ś w ia d ec tw am i ,  w  k tó ry c h  o p rócz  w y jaśn ie ­
n ia  ry sop isu  , z dow odów  zn a jd u ją c y c h  się w szkole ,  w in ien  
być oznacz o n y  czas u r lo p u  , i d a t a ,  od k tó re j  zacz y n a  s i ę ,  
tudz ież  g dz ie  za  t a k o w em  św ia d ec tw em  u d a je  s i ę ;  4 . ' aby  
zaw iadom ić  i śc iśle zobow iązyw ać  każdego u czącego  się , iżby 
po p rz y b y c iu  w jak ie  b ą d ź  m iejsce  , za św ia dec tw em  szko lnem  
p rz e d s ta w ił  j e  zaraz  m iejscow ej policyjnej  z w ie r z c h n o ś c i ,  i że 
n ie d o p e łn ia ją c y  tego , lu b  w y da la jący  się z m ias ta ,  w k tórem  
je s t  szkoła  , do k tó re j  na  nauk i  uczęszcza  , bez św iadec tw a  
szko lnego ,  b ę d ą  p r z y t r z y m a n y m i  p rzez  po l icyę  , i pociągani 
do  odpow iedz ia lnośc i  , na rów ni  z osobam i u ję tem i  bez p a s z ­
p o r tó w ,  a w raz ie  jak ie j  wątp l iw ości ,  b ę d ą  u s u n ię ty m i  ze 

sz ko ły .
R ossya  —  W oronców  p r z y b y ł  do Tyll is pod d .  2 0  k w ie ­

tn ia  r .  b .  i n a ty c h m ia s t  n a k a z a ł  b u d o w ę  now ych  fortec 
w z d łu ż  m o rz a  , skąd m o ż n a  w nos ić  iż on o w ojn ie  zaczepnej  
n ie  wiele m yśli .  T y m c zasem  ro z rz u c i ł  m n ó s tw o  p ro k la m a c y j  
do Górali  w ję z y k a c h  tu r e c k im ,  p e r sk im  i o r m ia ń s k im ,  p r z e d ­
stawiając im  d o bro t l iw e  zam ia ry  ca ra  d la  p r z y w ró c e n ia  spo- 
kojnośc i i d o b re g o  m i e n i a ,  p r z y rz e k a ją c  szanow ać  p r a w a ,  
w ia rę  i w łasn o ść ,  a g rożąc  p rze d s ię w z ię c ie m  o s ta te c z n y c h  k ro ­
k ó w ,  g d yby  n i e u s łu c h a l i  n a p o m n ie ń .  W p ro s t  w ezw an ia  do 
p o d d a n ia  się n ie  m a  w o d e z w a c h ,  i zda je  się iż R ossya  c h ce  
t y m c z a s e m  poprzes tać  na sp o k o jn e m  z a c h o w an iu  się Górali .  
P ro k la m a c y e  te n ie  z ro b i ły  ż adnego  w rażen ia  , i G óra le  n ie  
zaprzes ta l i  n ap a d ó w .  [G az. P o zn a ń ,;

P russy  —  Rozkaz sp iesznego  w y jazd u  z p a ń s tw a  p ru sk ie g o  
d any  dw ó m  d e p u to w a n y m  B a deńsk im  p r z y b y ły m  do  B er l ina  p p .  
Itzstein  i D e c k e r ,  wielkie  sp raw i ł  w r a ż e n ie ;  rząd  p ru sk i  p r z e ­
to dla  w y t łu m a c z e n ia  się o z n a j m i ł ,  iż obad w a  p rzy b y l i  do 
Berl ina  w p o l i ty c z n y m  c c łu ,  a szczegó ln ie j  dla  p o ro z u m ie n ia  się 
z m alk o n ten tam i  w P ru s sa c h  W s c h o d n ic h ,  i d la tego zam yśla l i  
n aw e t  u d a ć  się sk rycie  do K ró le w c a .  (G a z . Kol.)

A u st u y a  —  Na t e r a ź n ie j sz y m  se jm ie  a u s t ry a c k im  który  
m a  się ro zp o cząć  d .  9  c z e rw c a ,  n as tę p u ją c e  p ro jek ta  m a ją  b y ć  
r o z b ie ra n e  : 1. ab y  w e  w szystk ich  s p raw ac h  w ażn ie jszych  
rz ą d  nic  n ic  c z y n i ł  bez  p o tw ie rd zen ia  s tanów s e jm o w y c h ;  
2 .  a b y  p ra w a  s ta nów  s e jm o w y ch  w n iczem  nie d o z n a w a ły  
o g r a n ic z e n ia ;  3 .  u tw o rz y ć  b ank  pod d o z o re m  s t a n ó w ;  4 .  o 
z a p ro w a d z e n ie  z m ian  w w y borach  k o m i te tu  se jm o w eg o  i d e ­
p u to w a n y c h  na se jm .  ( G a z .F ra n k f . )  Aby to z ro z u m ie ć ,  wiedzieć 
p o t r z e b a  iż Arcyksięs tw o A u s t ry a c k ie ,  dzieli  się na dolną  :
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górna Austryę; każda z nich ma swój sejm i swoje zgrom a­
dzenia stanów. Sejm albo jest zgromadzeniem ogólnćm , albo 
tylko zgrotradzeniem komitetu mianowanego przez sam sejm, 
i co tworzy senat prowincj onalny. Sejm zwoływany jest przez 
arcyksięcia ; ustanowienie podatków należy do sejmu, i posta­
nowienia jego zasankcyonowane przez cesarza maja moc pra- 

• wa. —  Rozkład podatków należy do zgromadzenia stanów; 
zgromadzenie to składa się ze czterech stanów : z prałatów, 
z magnatów (Herren ) ,  ze szlachty prostej (Ritter) i z depu­
towanych od m iast. Miasto Wiedeń ma tyle głosów ile wszyst­
kie inne miasta razem.

W poniedziałek, dnia 16 czerwca r. b . o godzinie 10 z ra­
na, odbędzie się przeniesienie zwłok ś. p. Olrycha Szanieckie- 
go, b. deputowanego Stobnickiego, z cmentarza Montparnasse, 
na cmentarz Montmartre.

—  W tych dniach wyszedł Oddział Iszy części III^J K ursu 
S z t u k i  W o j s k o w e j ,  obejmujący : Rozbiór k ry tyc zn y  kam­
p a n ii  18-31 r. i  wywnioskowane z  niej p ra w id ła  do w ojny  
narodowej, przez Lud. M ierosławskiego. Życzący sobie tę 
część nabyć, zgłosić się zechcą a Mr. W iśniowski, 18, nie  des 
Tournelles, a Versailles (Seine  et O ise), lub do Rcdakcyi De­
mokraty w Paryżu. Cena oddziału jest fr. 8 , dla emigracyi fr. 
5 z przesyłkę. Oddział ten do którego dołączone są : Mappa 
Teatru wojny, Topografia okolic Warszawy po prawym brzegu 
W isły i Topografia wybrzeżów szossy Siedleckiej, zawiera na- 
stępujące przedmioty :

LEKCYA P I E R W S Z A .

Zamiar tego Kursu. — Duch , miejsce i siła , jako potrójne za­
łożenie wszelkiego zadania wojennego. —  Rząd w wojnie narodo­
wej , jako pojaw zewnętrzny jej ducha. — Kiedy Rząd staje się 
rzetelnym pełnomocnikiem powstającego Narodu ? — Czego Rzą­
dowi w roku 1831 niedostawało ku wyrażaniu woli publicznej ? 
— Fakcve Dyplomatyczna i P retoryańska, jako pojaw Kontrare- 
wolucyi. —  Dla czego dv\ie te fakeye rząd um orzyły, a ducha 
publicznego przemogły ? — W  tem główny powód niemocy Po­
wstania w roku 1830 i 1831.

LE K C Y A  D R U G A .

Siły ruchome Polski powstającej i C aratu .— Siła liniowa , jaką 
Powstanie 1831 i \  zastało do użycia. — Siła na jaką zdobyć się 
mogła Polska powstająca. — Sposoby obliczania , wydobywania 
i mobilizowania siły narodowej w Powstaniu. — Istotna siła Mo­
skwy w wojnie z Polską. — Na czem polega niemoc wojenna 
Moskwv w ober Polski powstającej.

L EK CYA  T R Z E C I A .

Jeografia teatru wojny w r. 1831. — Rozkład tego teatru  , pod 
względem orograficznym i hydrograficznym — Rozkład jego pod 
względem strategicznym. — Przegląd dwóch jego szachownic 
przednich.

LEKCYA. C Z W A R T A .

Dalszy ciąg teatru wojny 1831. — Przegląd szachownicy nad­
wiślańskiej.

LE KCYA P I . \ T A .

Planv wojny zaczepnej , odporno-zaczepnej i czysto biernej. — 
W targnienie najazdu do naczyńia W isły . Przemiana Opera­
cyjnej najazdu , z prawego na lewy brzeg Bugu. Klęski jakie 
sprowadza opór czysto bierny. —  Prawidła wywnioskowane 
z pierwszego momentu tćj kam panii.— Porównanie lego momentu 
z obrotami Napoleona w roku 1814.

I .EKCYA S Z ÓS T A .

Podobieństwa zwrotów zaczepnych w przedostatnim momencie 
nadejścia najazdu do jego Przedmiotowej. — Definicya tego mo­
m entu, —  Odwrót Zymirskiego i Skrzyneckiego ku Pradze. — 
Bitwa pod W awrera. Porównanie jej z bitwą pod Hohenlinden.— 
Bitwa pod Groehowem. — Rozkład tej bitwy na momenta takty­
czne. — Porównanie trzeciego jej momentu z bitwą pod Marengo.
— Prawidła z tego perjodu kampanii wywnioskowane,

L E KC Y A  S I Ó D M A .

Drugi perjód kampanii. — Niebezpieczeństwo dla najazdu . 
kiedy zwichnięty w pierwszem parciu , zmuszony jest przenosić 
się na nasze skrzydło, za pomocą marszu flankowego. — Bezsilność 
korpusów obserwacyjnych, naprzeciwko naszemu zwrotowi za­
czepnemu, w tym przypadku zostawionych. — Różne widzenie 
Chrżanowskiegs a Prądzyńskiego w tym przypadku. — Zastoso­
wanie tych spostrzeżeń w wyprawie na korpus Rozena. — Zni­
szczenie tego korpusu pod W awrem i Wielkim-Dembem. — Teo- 
rva pogoni za pobitym korpusem obserwacyjnym.

L EKCYA Ó S M A ,

Obroty wykonalne po zniesieniu straży osłaniającej pochód 
flankowy najazdu. —  Dopókąd ta wykonalność trwa ? — Niebez­
pieczeństwo bezczynności po zniesieniu jednego skrzydła najazdu.
— Charakter bitwy pod Iganiami. — Rozróżnienie uchvbień 
strategicznych, które ją  przygotowały, od zdrożności taktycznych 
które osłabiły jej powodzenie. — Powrót kampanii do sporu 
równoległego.

L EK CYA  D Z I E W I Ą T Ą

O wojnie południowej przeciwko Moskwie— Prawidła wyłącznie 
dotyczące wojny południowej. — Prawidła dotyczące wszelkich 
powstań w K rajach Zabranych. — W yprawa Dwernickiego. — 
Niemoc zasadnicza tej wyprawy. - W szystkie siły  przeznaczone 
do wyzwolania jednej Szachownicy , powinny być poruszone ry­
czałtem. —  Jedna tylko droga prowadzi na Ruś. — Konieczność 
niepowodzeń wszelkiej wyprawy , której tę drogę zastąpią siły 
przemagając-e. — Ale Moskwa racyonalnie sił tych stawić nie po­
trafi, jeżeli ruszymy wszystkie jakich dostarczyć może G órna-W i­
sła, albo na czas zyszczemy współdziałanie prowincyj ruskich. — 
C harakter bitwy pod Boremlem. — Niepodobieństwo je j uniknie- 
nia. — Ujście Korpusu Posiłkowego do Galicyi.

L EK CYA  D Z I E S I Ą T Ą .

Powstania miejscowe w prowincyach Południowo-W schodnich.
— Mechanizm powstania w kraju pozbawionym wojska. — Stosu­

nek takiego kraju względem Korpusów Posiłkowych. — Powód 
niemocy i odosobnienia Powstali miejscowych na Rusi w roku 
1831. — Zła organizacya tych powstań. — Fałszywe ich działa­
nia. — Bitwa Daszowska i jej następstwa. — Ruch K. Różyckiego.

LEKCYA J E D E N A S T A .

Poruszenia Korpusów Sierawskiego, Paca i Chrzanowskiego , 
jako dalszy ciąg wojny południowej. — Niedorzeczność kolejnych 
wypraw , w jednym  zamiarze. —  Bezskuteczność wszystk ich*usi- 
łowań naszych, na obszarze południowym, z jednej wynika zasady.
— Klęska Sierawskiego w Lubelskiem. — Bezczynność Paca.
— Obroty Chrzanowskiego. — Prawidła obowiązujące względem 
siebie korpusa odosobnione.— Prawidła dotyczące rozdziału mass.
— Prawidła dotyczące spajania świeżych z dawnemi ząciągami.

—* W numerze 4 3  str. 170 kolumna 2 , wiersz 1; żam ia: 
Mechanika opisującą, c zy ta j : Mechanika , Jeometrya opi: 
jąca.
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